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L U D  Z A R M I Ą  — A R M I A  Z L U D E M

PAMIĘTNE DNI LISTOPADA
W  miesiącu listopadzie zbiegają się daty w ielkich wydarzeń w dzie­

jach naszego narodu. Pierwszą datą najtragiczniejszą i najkrwawszą jest rzeź 
Pragi dokonana przez Rosjan podczas szturmu 4 listopada 1794 roku. Na­
stępnie idą wydarzenia nocy 29 listopada — sprzymięźenie podchorążych w 
roku 1830. Dalej idą wypadki 6 — 11 listopada. Są to dni triumfu Polski 
nad trzema najeźdźcami i równocześnie dni powstania pierwszego rządu 
Polski Niepodległej, Rządu Ludowego pod przewodem I. Daszyńskiego, Rząd 
ten proklamując Niepodległą Rzeczypospolitą oparł ją na masach robotni­
czych, chłopskich i pracowniczych dekretując ich wolę w dziedzinie poli­
tycznej i społecznej, Hasło: ziemia dla tych, co na niej pracują, ochrona 
pracy najemnej, ośmiogodzinny dzień pracy, równość wszystkich obywateli 
i pięcioprzymioinikowe prawo wyborcze — oto zręby nowego porządku we­
wnętrznego odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej, I  jeszcze jedna data listo­
padowa może skromniejsza przykuwała w tym roku naszą uwagę. Jest nią 
pięćdziesięciolecie założenia P. P. S. 50 lat temu 17 listopada socjalizm 
polski utworzył swoją organizację partyjną i sformułował swój program, w 
którym walka z przemocą^najeźdźców o Polskę niepodległą narówni z wal­
ką o wyzwolenie spod przemocy kapitału zajęła naczelne miejsce. Z tegb 
faktu na przestrzeni 50 lat wziął początek cały szereg czynów P. P. S. do­
niosłych dla sprawy Narodu i Proletariatu tak w okresie niewoli jak też 
we własnvm państwie, zwłaszcza w godzinie wielkiego doświadczenia dzie­
jowego, we wrześniu 1939 roku. Tym wspomnieniom poświęciliśmy parę 
artykułów w „G wardii Ludowej” . Do tych wspomnień nawiązała swą treść 
broszura o pięćdziesięcioleciu P, P, S.

Zamyka ąc ten pobieżny przegląd wypadków przedstawiamy w od­
rębnym artykule przebieg straszliwej rzezi Pragi w roku 1794. Chociaż 
dzieli nas od tego wydarzenia 148 lat, to jednak chcemy o niej mówić jako 
o najbliższej naszej obecnej rzeczywistości. Albowiem i wówczas tak jak 
dzisiaj padliśmy w nierównej walre z najeźdźcami — Niemcami i Rosją, 
Sama rzeź Pragi dokonana przez wojska Suworowa i na jego rozkaz to 
przykład i wzór dla współczesnego najeźdźcy niemieckiego, który poprzez 
okrutną rzeź żydów i stałe niszczenie więzieniem, obozami i grupowymi 
zabójstwami ludności polskiej w miastach i po wsiach, zmierza ku wynisz­
czeniu Polaków. Tylko eząsv się zmieniły. Dzisiaj naród polski walczy 
z Niemcami w sojuszu z wolnymi narodami świata, a masy ludowe dzięki 
swej świadomości i przywiązaniu do wolności także osobistej, są dostatecz­
nie przygotowane, by nie ulec bezbronnie, jak ludność Pragi w roku 1794.



RZEŹ PR'AGI
Przegrana pod M aciejowicam i a zw łaszcza strata  w ziętego do n ie ­

woli Kościuszki zaciążyły na dalszych losach pow stania 1794 roku, Było 
widócznym, że ruch zbrojny pozbaw iony autorytetu Kościuszki już nie od ­
zyska swojej siły i powszechnego zapału. Na dobitek następca Kościuszki, 
Tomasz W aw rzecki n ie dorastał w ogóle do ro li naczelnego wodza. Sam 
zresztą długo w ym aw iał się od ofiarow anej mu godności a gdy ją objął n ie­
zwłocznie podzielił się odpow iedzialnością z utw orzoną R adą Wojenną, do 
której weszli z ram ienia Rady Najwyższej Narodowej Potocki, T ykel i Mo­
stowski a z wojskowych Zajączek, O rłow ski i M okronowski. To podcięło 
zasadę jedności dow odzenia i odbiło się fataln ie na dalszym prow adzeniu 
w alki. W ynikłe stąd intrygi i nieporozum ienia doprow adziły  do usunięcia 
w cień Dąbrowskiego i. do ustąpienia ks. Poniatowskiego oraz u lubieńca 
W arszawy, bohatera zwycięskiego pow stania stolicy w kw ietniu 1794 roku 
M okronowskiego. A  tym czasem  w ypadki rozw ijały się z p iorunującą szyb­
kością. Suworow,..połączywszy się z Fersenem , zw ycięscą spod M aciejow ic, 
zbliżał sią do stolicy, znosząc po drodze cofające się oddziały wojsko pol­
skiego starające się przedostać do W arszawy, Było widocznym, że Suwo­
row upojony powodzeniem  nie przerw ie kam panii i że przystąpi do opano­
wania stolicy i ostatecznego zgniecenia ruchu zbrojnego. Świadczyły o tym 
ego rozkazy oraz sztafety wysyłane do oddziałów pruskich Sehw erina i Fa- 

vrata stojących pod Rawą M azowiecką i nad N arwią, przynaglające je do 
koncentrycznego marszu na W arszawę. A gdy udało mu się rozbić silny 
oddział polskiej arjergardy pod Kobyłką, i zbliżyć się do Pragi, wówczas 
zapadła decyzja niezwłocznego szturmu W arszawy. Przew aga liczebna Su- 
w orowa była ogromna. R ozporządzał on 30 tysiącam i żołnierza i 86 dzia­
łami. W aw rzecki zaś w przew idyw aniu ataku prusaków  od południa W ar­
szawy przeznaczył na obronę Pragi zaledwie 13 tys, żołnierza przew ażnie 
młodego. U zupełnienie złożone z 3 tysięcy uzbrojonych w piki m ieszczan 
niewiele znaczyło. Obronę Pragi W aw rzecki pow ierzył Zajączkowi, który 
niestety nie cieszył się zaufaniem żołnierzy. Jego zarządzenia fortyfikacyj­
ne przeprow adzone na w ielkiej przestrzeni przedpola Pragi mniej w ięcej 
od Żerania aż po G ocław ek rozproszkowały do reszty  słabe siły polskie. 
Zajączek objął dowództwo Centrum obrony, lew e skrzydło pow ierzył Ja s iń ­
skiemu, bohaterow i pow stania litewskiego, praw e — Jabłonow skiem u, Ro­
sjanie zaś ugrupowali praw e skrzydło pod w odzą Buxhewdena, centrum  Po­
temkin, a lew e skrzydło Fersen. K w atera główna Su worowa była w B iało­
łęce. A tak rozpoczął Suworow o 3-ej rano i 4 listopada uderzając główny­
mi siłami 4 kolum n na lewe skrzydło Polaków, to jest na Jasińskiego. 
Reszta 3 kolumny w iązała centrum i praw e skrzydło. Szturm zastał na 
stanowisku jedynie Jasińskiego i Jabłonow skiego, gdyż Zajączek baw ił w 
W arszawie w kw aterze W awrzeckiego, Na dobitek w drodze n a  Pragę Za­
jączek został ranny a wskutek tego obrona Pragi została pozbaw iona w ła­
ściwego kierownika. U derzenia Rosjan były łak  gwałtowne, że młody żoł­
nierz polski nie w ytrzym ał. Jedynie lewe skrzydło w ojska polskiego pod 
wodzą Jasińskiego broniło się do upadłego aż do momentu, gdy pad ł śm ier­
teln ie ranny. Wówczas nastąpiła z rozkazu Suworowa rzeź nie tylko po­
konanych żołnierzy ale i całej ludności Pragi w liczbie 7 tysięcy. Ludność



tą  rozbestw ione i spite żołdaetw o wyrżnąlo nie oszczędzając naw et starców 
i dzieci. J a k  w yglądała ta  bezprzykładna w dziejach wojen rzeź bezbron­
nych, o tym wymownie św iadczy opis samego Suworowa. Oto jego słowa: 
„S traszny był przelew  krw i, na każdym kroku ulice  były okryte trupam i, 
w szystkie place były zasłane zwłokami. Ostateczne w ytępienie odbyło się 
na oczach ludu w arszawskiego, a nasza arty leria  połowa przyleciała 
ku brzegow i i działała tak  sku teczn ie ,1 że obaliła  mnóstwo domów, W śród 
świstu kul i trzasku bomb rozlegały się jęki i w ołania w całym  mieście. 
Bito w dzwony na trwogę. Ponury ięh dźwięk zlew ając się z łkaniam i na­
pełn iał pow ietrze smutnym lam entem . Na Pradze ulice i p lace zasłane 
były ciałam i poległych, krew  płynęła strumieniam i. W isła zaczerw ieniła się 
i unosiła sia ła  tych, którzy tonęli szukając ratunku. Na tak straszny widok 
zadrżała  ta w iarołom na stolica. W szystkie te św ietne czyny i samo zwycię­
stwo wykonane zostało tak  odw ażnie i tak szybko, że od początku  do zu­
pełnego zwycięstwa upłynęło tylko 3 godziny".

Wymowa tych słów rysuje cały  bezm iar ohydy i hańby, jaką po wsze 
czasy splam ił się Suworow. dzisiaj idealizow any przez czerw oną armię, 
A  jednak trzeba to przyznać, że okrutna rzeź Pragi była jednorazowym  
aktem  odwetu zwycięscy na bezbronnych. Tymczasem dzisiaj zbiorowe 
m ordowanie ludności przez zbirów  niem ieckich stało się systemem i rządu 
i wojska hitlerow skiego, Ten system nieustannej rzezi w Polsce jak ongi 
rzeź Pragi czeka sw oich mścicieli.

JESZCZE W  SPRAW IE ZASAD ORGANIZACYJNYCH 
I IDEOWYCH W OJSKA

W naszej notatce omawiającej zasady organizacyjne i ideowe wojska 
stw ierdziliśm y potrzebę jednolitości organizacyjnej i ideowej przyszłego woj­
ska powstańczego. Jednocześnie wykazaliśmy, w jakim stopniu niektóre 
grupy polityczne paraliżują i wręcz rozbijają każdy wysiłek zm ierzający do 
scalenia i zjednoczenia całej roboty wojskowej na podstawie jednej ogól­
nokrajowej organizacji i w okół jednej idei przewodniej. Tej szkodliwej 
akcji przeciw staw ia się przew ażająca większość ugrupowań politycznych 
popierających poczynania autorytatywnego, bo przez naczelnego wodza wy­
znaczonego kierow nictw a ogólnej organizacji wojska., Do tych ugrupowań 
i my należymy, Nie znaczy to, by i w tym zespole czynników politycz­
nych zdecydow ańych na w spółpracę w ram ach jednolitej organizacji, nie 
było różnić. Różnice te dotyczą częściowo dziedziny organizacyjnej a przede 
wszystkim dziedziny ideowo-politycznej. Z grubsza biorąc są ugrupowania, 
które dostosow ują swą działalność jedynie do odtw arzania wojskowego sta­
nu posiadania z przed katastrofy wrześniowej 1939 roku i k ładą nacisk ra ­
czej na stronę formalną jakoby przedw ojennym i regulaminami przesądzoną. 
Jes t to błąd, którego następstw a mogą być bardzo poważne dla przyszłego 
w ystąpienia zbrojnego. Je s t rzeczą bezsporną, że punktem  wyjścia organi­
zacji przygotowawczej muszą być instrukcje i regulaminy z przed 1939 roku, 
ale jednocześnie nie wolno zamykać oczu na te trudności, które już teraz 
się piętrzą, które pow staną w pierw szych chwilach pow stania i których sta­
ry regulamin nie rozwiązuje. Do takich nowych problemów zaliczamy przy­
kładowo szkolenie, łączność, ew idencję dyspozycyjnych oddziałów w kon-
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spirać.ji, D alej idzie  m obilizacją  w y łączn ie  o cho tn icza , ko m p le to w an ie  zao ­
p a trz e n ia  i b ron i, o d p o w iad ające j liczb ie  sto jących  n a  rozkaz  żo łn ierzy , 
zg rupow anych  z regu ły  iftf o d d z ia łach  k ad ro w y ch , da le j nasu w a  się  w sp ó ł­
d z ia łan ie  oddzia łów  fbojpMfrych i ich  p o d p o rząd k o w an ie  często  z pom in ięc iem  
zasady  sta rszeń stw a , w reszc ie  rozg ran iczen ie  lu b  jed n o czen ie  w ład z  w oj- 
skow o-cyw ilnych  na te re n ie  to czący ch  się  o p eracy j, n ie ty lk o  d la  u trzy m an ia  
pooj.ądku i  ^bezpieczeństw a rew olucy jnego , ale  ró w n ież  d la  z ag w aran to w an ia  
w sze jlfiegp-ro d za ju  św iad czeń  w a lczący m  żołnierzom . T ym  szczegółom  w y- 
żejjj g rzy to czo n y m  obow iązu jące  reg u lam in y  i ro z p o rz ą d ze n ia  sp rz ed  w o jn y  
n ie  sp ro s ta ją  już choćby d latego , że ru sza jące  do boju oddzia ły  p o w stań cze  
b ę d ą  pozb aw io n e  w sp ó łd z ia łan ia  u rzęd ó w  i inst.ytucyj n o rm aln ie  czynnych 
i n iep rze rw an ie  u zu p e łn ia jący ch  p ra c ę  bo jow ą w ojska. B ędą  żalem  n iep o ­
m ierne  trudnośc i, k tó re  opanujem y n ie ty le  doraźnym i d e k re tam i czy  też  
zalążk am i kom isarycznych  insty tucy j, jak  p rz ed e  w szystk im ,.^  w y łączn ie  
w ia rą  w zw ycięstw o  i g o tow ością  w szystk ich  żyw ych  sił sta jącego  do walki- 
n a rodu . N a tu ra ln ą  aw an g a rd ą  i ram ien iem  po w sta jącego1 n a ro d u  b ę d ą  o d ­
d z ia ły  w ojskow e p rz e ra b ia jąc e  zap a ł ogółu n a  osiągn ięcia  bo jow e. IjAyfp bę ­
d zie  m ożliw e ty lk o  w ted y , gdy i w ojsko i lu d  b ę |ą  owianę^tyjm  sam ym  
en tuzjazm em . C zyli im; siln ie j p rzygotu jem y spo łecze® |tw o  tak że  ideow o  
i p o lityczn ie , tym  p o tężn ie j ro z le je  się ru c h  zb ro jn y ,1 ,,^ę^o (̂ a g a d n ie n ia  n ie  
w olno zbyw ać ogólnik iem , że w o jsko  m usi być  apmljt^jg^ńe. J e s t  to  ab su rd . 
W szak  żo łn ie rz  je s t żyw ą częśc ią  sp o łeczeń s tw a, b ie rze  u d z ia ł i p rzejm uje  
się  w szystk im i jego sp raw am i a w ięc  i jego polityl£ |'.V "Żołnierz bez id ea łu  
po litycznego  to  au tom at, raczej szkod liw y  w  akcji. A  zatem  n ie  m ożna i n ie 
w olno h am ow ać lu b  usuw ać z z a in te re so w ań  żo łn ie rza  sp raw  politycznych . 
N ato m iast zgadzam y się z p ostu la tem , ^P&iiwojsko n ie  m oże być p a rty jnym . 
W szy stk ie  ustro je  to ta ln e  upartyjnityR-w ofsko, a le  kosztem  u ja rzm ien ia  n a ­
rodu . W  naszym  p o łożen iu  m iędzynarodow ym , w  p o łożen iu  m iędzy tak im i 
potęgam i, jak  R osja  i N iem cy P o iśk a  m usi m ieć arm ię z d u c h a  i tre śc i c a ­
łego narodu , a  tym  są  sz e ró M e ''m a sy  p racu jące . Ish  liczba  i moc p rz e są ­
d zają  s iłę  i p o staw ę  m ćńalną i bo jow ą arm ii. I d latego  jesteśm y z w o len ­
nikam i , pra-cy id eo w ćp  i po lity czn e j w w ojsku , p row ad zo n e j w  m yśl zasad  
w yp o w ied zian y  eh3 W d e k la rac ji rz ąd u  i naczelnego  w odza. T oteż  p o w ita liśm y  
o św iadczan ie  so lid arn o śc i k ie ro w n ic tw a  o rg an izac ji ogó lnokrajow ej z d e k la ­
ra c ją  rz ąd u ';'W; o d n ies ien iu  do przyszłego  u s tro ju  rep u b lik ań sk ieg o  opartego  
o W olćbść*!' D em okrac ję  o raz  o postęp  spo łeczny  w m y ś l.p o trz e b  n a js z e r ­
szy ch ^  m as p racu jący ch . A le  na tym  n ie  m ożna p o p rzestać . G rupy  i kię? 
ru ń k i p o lity czn e  w sp ó łp racu jące  z w ojsk iem  w inny  z te j d e k la rac ji u czy n ić  
w y ty czn ą  d la  sw ej p ra c y  w ojskow ej, ab y  w ojsko p rzy szłe j P o lsk i N iep o d ­
ległej nigdy już n ie  zeszło ze sw ej d rog i służby, w  im ię W olności, i :.już_ n i­
gdy n ie  sta ło  się narzędziem  czy o d skoczn ią  d la  czy ich k o lw iek  am bicyj d y ­
k ta to rsk ich . S taw iając  ta k  sp raw ę  w zw iązku  z sw ie lk im i -ideami -W olności. 
R ów ności i N iepodleg łości w łaśc iw ie  ty lko  p rzypom inam y ;p raw d y  .dziejo\ye
0 w o jsk u  polskim . Bo od czasu  K ościuszki aż po czasy  legionów  P iłsu d ­
skiego w ojsko  po lsk ie  k sz ta łto w ało  sw oje p rzek o n an ia  w ogniu w ie lk ich  
id e i rew olucy jnych . T ak i jest d o ro b ek  i tak a  tra d y c ja  w ojska po lsk iego ,
1 d la fego jest zrozum iałym  d latećzego  żo łn ie rz  polski ta k  ła tw o  i tak  p o w ­
szechn ie  o dnajdyw ał sw e m ie jsce  w  szeregach  każdej w alki ż p rzem o cą ,
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H asło, że tam  gdzie  to czy  się  bój o W olność, tam  to czy  się  ró w n ież  w a lk a
0 Polskę, było zaw ołan iem  żo łn ie rzy  po lsk ich , gdz iek o lw iek  byli. T ak  było 
z żo łn ie rzam i a rm ii reg u la rn e j K sięstw a  W arszaw skiego  i K ró lestw a  K ongre­
sow ego, T a k  by ło  z żo łn ierzam i, k tó rzy  w ysz li z szeregów  k o n sp irac ji w 
1846 roku , w 1848, 1863. T ak  było z żo łn ie rzam i, k tó rzy  w yszli po  raz  
p ierw szy  po pogrom ie 1863 roku  z m as robo tn iczy ch  p o d  sz tan d arem  O rg a­
n izac ji B ojow ej P . P. S, T ak  w reszc ie  by ło  z żo łn ie rzam i o rg an izac ji Z w ią­
zku W alk i C zynnej, S trzelca , P. O. Wi, Pogo tow ia  Bojow ego P, P. S. i le- 
g iopów  podczas"w ojW ^n1914 —' 18 ro k ttJ1 WszyStkicHxfc'h w iąza ło  um iłow anie  
W olności, tfm itbw anie  U ciskanych i wyzyskiv^artykh spo łeczn ie , czy to był 
ch ło ^ p a fisz ćż y ż fiian y , czy  ro b o tn ik  praśtijęfkyydw -jarzm ie k a p ita lis ty . D ążąc 
d o ^żd ó b y c ia  N iepodleg łości NaródYiPdążyłi’jedriodzźśfiie do jego p o litycznego
1 spo łecznego  w yzw M enfe. 'ar . y-Jh -bn

. |  dz is ia j t yl u?af cTr '  ,i d pświa3feze^lacPPfj |s n y m  jest, że w ojsko  — 
nątjł,di ' o b ję te ' w tó ó fń ą 1. (^gan izd liją  n ie  w strzy m a w ie lk ie j p ró b y  dziejowej-, 
p rz ed  którąV Jtoiffly ,,'j}e^} n ie  zw iąże  s i ę ’̂ s p ó ln ą  id e ą  S p raw y  M as lu d o ­
w ych . Bo' 'JcĘSlo n^‘9 tym  gru'nć5%’ odnajcfźri. lu d  sw oją  arm ię, a arm ia
sw ój .lud . ' <*c 1 ~:T'' im n ,-t ■--• u pe ] f  a; i________

hy-i ‘ ’ doyn ni.a 1 
O PA N O W A N IE  I O B R O N A aO B JE K T tk  FA BRYCZNEGO

O panow anie . qb ji^kfó ;^ |fgbrycznych  będzie  w  śred n ich  i w ięk szy ch  oś­
ro d k ach  m ie jsk ic h .zadaniejg , k tó re  w p ierw szym  rzęd z ie  p rzy p ad n ie  w u d z ia ­
le o d d ^ ą ło fp  , p tw^"r.cftp ŁfJ.dflppj. zarów no z uw agi n a  ich  sk ład  osobow y, jak  
i ze w zględu n a  lclję.ęłjąrakter ideow y.
i i .  P ręez  objektiifabrye.zny w  sensie  o p eracy jnym  ro zu m ieć  b ęd z iem y  za- 
kt.yrdiyW'uyt'Wr.czyjiyzfdzielbny w o d ręb n y  b u d ynek  lub  k o m pleks budynków  
Wf i f h e f  m aszynam i, -Urządzeniem, su ro w cam i i tow aram i. B ędą tu  zatym  
wcbojdztór-w grę' żarów no w arsz ta ty  w y tw ó rcze  zm ech an izo w an e  i m an u fak ­
tu ro w e  w ścisłym  tego słow a znaczen iu , jak  i w y tw ó rn ie  energii: e lek try cz - 
ęgi-ci, gazu, w odociąg i itp . N atom iast n ie w chodzą  w rach u b ę  zak ład y  p o ­
m ieszczone w ogólnych budynkach  częściow o m ieszk aln y ch  — chyba  że 
chodzić  będ zie  o jakąś szczególn ie  w ażn ą  gałąź p ro dukcji, I w  tym  w szak ­
że w ypadku , sko ro  n ie  b ęd ą  zak ład y  tak ie  te ren o w o  w yo d ręb n io n e  —  z a sa ­
dy w alk i o n ie  n ie  od b ieg a ją  od ogólnych  zasad, W  u w agach  n in ie jszy ch  
dam y w yraz  ty lko  p og lądow i na w alkę  o fab ry k i o ty le , o ile  odb iega  on 
od ogólnie u sta lo n y ch  podstaw o w y ch  zasad  w alk i: o m ó w im y-ty lko  cech y  
ch arak te ry sty czn e .

f O bjek t fab ry czn y  p rzed staw ia  znaczen ie  z p u n k tu  w id zen ia  m ili ta rn e ­
go, jak  w spom nieliśm y o ty le  ty lk o , o ile  stanow i odd z ie ln y  zesp ó ł b u d y n ­
ków , lub  oddzie lny  b u d y n e k ,.k tó re g o  po łożen ie  jest k luczow e i decyduje  w 
p an o w an iu  n ad  odc ink iem  teren u , d rsg ą , p u nk tem , skrzyżow aniem  dróg, m o­
stem  i t, d., o ile daje  g łęb o k i w gląd w te re n , lub p rzed staw ia  sobą  do ­
godne s tan o w isk a  ogniowe; m oże w reszcie  d any  ob jek t m ieć zn aczen ie  m ili­
ta rn e  na  d a lszą  m etę, jeżeli w ch o d zi w grę rodzaj p ro d u k c ji m ający szczegól­
ne zn aczen ie  d la  da lsze j w alki, zaś opan o w an ie  go zabezp iecza  go p rzed  
zn iszczen iem  p rzez  n iep rzy jac ie la . N adto  s tw ie rd z ić  trze b a , że o b jek t fa-
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bryczny jest naogół łatw y do obrony i trudny do opanow ania 2 zewnątrz* 
przede wszystkim z uwagi na konfigurację budynków, murów i samego te ­
renu a poza tym ze względu na znajdujący się zw ykle na miejscu zapas 
m atieriałów  budow lanych, cem entu, drzew a, drągów, złomu Itp. O panowa­
nie objektu fabrycznego z reguły w inno być dokonyw ane przez załogę ro­
botniczą fabryki, znającą objekt i jego rozkład. Siła oddziału zależna bę­
dzie, rzecz prosta od w ielkości objektu i od tego, czy i w jakim stopniu 
jest on broniony. Dowództwo oddziału w yznaczonego objąć pow inien —- 
naw et o ile dany oddział nie rekrutuje się z robotników fabryki, w m iarę 
możności człow iek zatrudniony w fabryće. Dobierać należy na dowódców 
ludzi, posiadających nietylko kw alifikacje bojowe, ale cieszących się mirem 
i poważaniem ogółu robotników  fabrycznych, W najdogodniejszych w arun­
kach Opanowanie fabryki odbyw ać się będzie w ten sposób, że fabryka bę­
dąca w ruchu zabezpieczona jest przez n ieprzyjaciela conajm niej przez kil­
ku lub kilkunastu ludzi ze stałego oddziału straży przem ysłow ej (W erk- 
schutz) lub przez doraźnie obsadzone posterunki wojska lub policji w zględ­
nie żandarm erii. W tym w ypadku opanow anie objektu przybierze postać 
unieszkodliw ienia i rozbrojenia (w razie oporu — zabicia) posterunków  oraz 
ich rezerw y, o ile jest ona na miejscu, opanow ania dyrekcji, natychm iasto­
wego przecięcia  połączeń telefonicznych i innyćh środków  łączności i ob ­
sadzenia w szystkich wejść. Jednocześnie należy aresztować zaś w razie 
oporu zlikw idow ać cały niem iecki personel i personel podejrzany o sprzy­
janiu wrogowi. D ziałanie winno nosić wszystkie cechy zaskoczenia i pod­
jęte musi być jednocześnie, wskazanym jest użycie podstępu, odwracającego 
uwagę od miejsca uderzenia, na przykład w ybuch bomby, lub granatu w 
miejscu taktycznie obojętnym i w ykorzystanie momentu zainteresow ania 
tym miejscem dla ataku. Przed rozpoczęciem akcji w inni być wyznaczeni 
przez dow ódcę kom endanci poszczególnych budynków, bloków, magazynów, 
w iększych maszyn oraz dow ódca w ydzielonej z góry w arty  na bram ach 
i przy jeńcach. Komendanci poszczególnych części objektu obejmują swe 
funkcje natychm iast po opanow aniu objektu.

P ierw szą czynnością po opanow aniu fabryki winno być^zorganizowa- 
nie fej obrony według ogólnych zasad w alki w mieście.

Dalszą czynnością będzie zabezpieczenie źródeł energii, najw ażniej­
szych maszyn, zapasów surowca i gotowych w ytworów, Należy mieć na 
uwadze, że celem  o s t a t e c z n y m  opanowania militarnego fabryki jest 
jej uruchom ienie i oddanie w posiadanie pow ołanych we właściwym czasie 
przez państwo organów zarządzających państwow ych, sam orządowych lub 
zawodowych oraz jak najszybsze uruchom ienie i rozszerzenie dalszej pro­
dukcji. Należy używać takich środków walki, aby przerw a produkcji była 
jaknajkrótsza, względnie aby uruchomienie fabryki mogło nastąpić jaknaj- 
szybciej. O powyższych założeniach społecznych w inien dow ódca pouczyć 
w alczący oddział i w yrobić w nim świadomość, że walczy on nie o pryw at­
ne środki produkcji, ale o w łasny bo społeczny w arsztat pracy, że zdobywa 
fabrykę dla społeczeństwa i państwa. Z chw ilą opanow ania fabryki i zor­
ganizow ania jej obrony — dowódca m elduje swym przełożonym opanow a­
nie objektu  z podaniem  stanu objektu, liczebności załogi, poniesionych strat 
i poczynionych kroków zabezpieczających i obronnych. W razie potrzeby 
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żąda posiłków dla obrony w ludziach, broni lub amunicji. Jednocześnie na­
w iązuje łączność z sąsiednim i oddziałam i własnym i w alczącym i lub obsadza­
jącym i inne obiekty i w miarę potrzeby oraz możności żąda od nich pom o­
cy dla utrzym ania względnie obrony objektu albo sam takiej pomocy udzie­
la. Kom endant objektu fabryki po zakończeniu czynności natury militarnej 
powołuje natychm iast do życia tym czasową radę załogową w sposób jak- 
najbardziej dem okratyczny, poleca radzie tej w ybrać komitet fabryczny, któ­
remu przekazuje pieczę i zarząd społeczno-gospodarczy fabryki do czasu 
przekazania jej w łaściwym  przez praw o ustanowionym czynnikom,

W wypadku konieczności zdobyw ania fabryki od zewnątrz, co jak 
wspomniano nastręczać może większe trudności — należy postępow ać w 
myśl instrukcji ogólnej w alk ulicznych stosując się co do uformowania od ­
działu i czynności po opanow aniu fabryki zasady wyżej opisanej.
, Je s t ze wszech m iar w skazane, aby oddziały kadrow e w teren ie  już 
teraz p rzerabiały  zadania aplikacyjne i przygotowywały plany operacyjne 
w odniesieniu do znajdujących się na ich terenie zakładów  fabrycznych 
i kopalń, w myśl powyższych uwag. Oczywista — zadania t^kie i p lany 
w inny być wykonywane dopiero po przeprow adzeniu możliwie gruntownego 
rozpoznania,

PRZEGLĄD SYTUACJI W OJENNEJ
Znowu front afrykański i podjęta przez Anglików ofensywa wysunęły 

się na czoto działań wojennych. Powodzenie tej akcji to w yrzucenie W ło­
chów i Niemców z Afryki, odzyskanie brzegów morza Śródziemnego i zdo­
bycie dla aliantów  najkrótszych połączeń z Europą południową w pierwszym 
rzędzie z Bałkanam i. U danie się tak zakrojonej operacji przesądzi losy 
W łoch, które będą zmuszone pod grozą całkowitej katastrofy porzucić N iem­
ców, Byłby to najcięższy cios zadany siłom wojennym Niemiec, gdyż odej­
ście W łochów stworzyłoby możliwości wypadu sił alianckich od południa 
na ty ły  w ojsk niem ieckich w alczących w Rosji. Byłby to zatem początek 
nadciągającego pogromu Niemiec i przyśpieszyłyby go ruchy powstańcze na­
rodów  przez H itlera podbitych. Takie następstw a zarysowują się na tle 
rozpoczętej i rozw ijającej się ofensywy angielskiej, Zdajemy sobie sprawę 
z pew nej rezerw y, z jaką opinia przyjmuje nadchodzące w ieści z Afryki, 
pomna na dw ukrotnie już doznany zawód. Podzielając ostrożność w for­
mułowaniu wniosków z obecnego powodzenia Anglików, sądzimy, że tym 
razem zam ierzenia ofensywne sprzymierzonych są zakrojone na inną miarę. 
A tak angielski prow adzony przez gen. Montgomery od El Alamain i Fuka 
wspomagany olbrzymimi środkam i techniki pancernej i lotniczej, przy czym 
lotnictw o aliantów  naw et według Niemców zdobyło odrazu przewagę w po­
w ietrzu, wskazuje na w iększy plan nie tylko strategiczny ale też polityczny, 
zmierzający jeżeli nie do zakończenia wojny z W łochami to w każdym ra ­
zie do utw orzenia tak  zwanego drugiego frontu. U derzenie Anglików roz­
dzieliło Włochów i Niemców, zamknęło między El A lamain, Fuka i Marsa 
M atruk pancerne dyw izje w łoskie i doprowadziło do ich całkowitego rozbi­
cia i zagarnięcia 20 tys. żołnierzy, W danym momencie odbywa się natar­
cie i pościg za Niemcami, których ^en. Rommel usiłuje wyprowadzić spod
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druzgocącego  u d e rze n ia  i p ize g ru p o w a ć  do oporu  i kon trofensyw y, Z je d ­
ne j  s t rony  b ezap e la cy jn a  p rzew ag a  lo tn ic tw a A lian tó w  oraz  ich  p rzew aga  
m orska  uniemożliwiły ,  kom unikac ję  z E uropą  p o łu d n io w ą  a  wfęc dowóz p o ­
si łków n iem ieck ich  c iągnących  n a w e t  z fron tu  rosyjskiego. Z drugiej s trony 
n a  scenę  w y p a d k ó w  w  A fryce  w ys tąp iły  n iesp o d z ian ie  wojska a m e ry k ań ­
skie, k tó re  w k ro czy ły  do p o łn ocno-a f rykańsk ich  kolonii  Frąr ię j j  ajjk£j$pAę ą  
t e re n y  sąs iadu jące  z A fry k ą  w łoską, czyli n a  ty łach  wojsfc ' n iem ieck ich  
i w łoskich ,  Ta  tak  nagła  akc ja  od b y w a  się zupełnie  p raw id łow o  a d ow ódz­
tw o  am ery k ań sk ie  w y d a jąc  sw e za rz ąd z en ia  w zy w a  ludność  d o  w sp ó łd z ia ­
ł a n ia  a  w ładze  francusk ie  do pozostaw ien ia  u rząd zeń  kom unikacy jnych ,  lo t ­
n iczych  i p o r tow ych  do d yspozyc ji  wojsk  desan tow ych .  C e lem  akcji ,  jak 
głosi orędzie  Roosevelta ,  jest  u w oln ien ie  A fryk i  i F ranc ji  od na jazd u  w ro ­
ga, po  czym nastąp i  p rzekazan ie  te re n ó w  spow ro tem  suw erennej  Francji .  
T en  fakt  p rzybycia  A m ery k i  do pó łnocnej  A f ry k i  dowodzi,  że o fensyw a a n ­
gielska w sp o m ag an a  przez  wo jska  am ery k ań sk ie  nie jest ty lko  akcją  m ie j '  
scową, ale jak to już powiedzie l iśm y w ie lką  operac ją ,  k tó ra  już d o p ro w a ­
dz iła  do p rze łom ow ych  n a s tęp s tw  w  tej wojnie,  jak n a jazd  N iem ców na 
Franc ję  n ieok u p o w an ą .  F a k t  ten  skom prom itu je  ugodow e czynnik i  F ra n c j i  
w o b ec  H it le ra  i w y w rze  decydu jący  w pływ  na  da lszą  p o s taw ę  n arodu  
francuskiego.

O gran iczając  się do tego krótk iego om ów ienia  w y p a d k ó w  w Afryce 
zaznaczam y, że jednocześn ie  na  froncie rosyjskim Niem cy pom im o ciągłych 
a tak ó w  nie zdobyli  S ta lingradu, a  zapow iedź  H it le ra ,  źe w k ró tce  Sta lingrad  
p adn ie  nie sp raw dz iła  się. Przec iw n ie  k o n tra tak i  Rosjan pod  Sta lingradem  
oraz  o fensywne dz ia łan ie  w cen trum  frontu  bojowego s tw ie rdza ją  z d ec y d o ­
w a n ą  p ostaw ę  i d ow ódz tw a  i wojska oraz  ich w olę  u trzym an ia  zajm ow a­
nych pozycyj ,  a w ięc  i S ta lingradu,  Z resztą  i na  drugim od c in k u  frontu, na 
Kaukazie ,  gdzie N iem cy  odnieś li  duże sukcesy, zagrażające  reszc ie  po rtów  
na  m orzu Czarnym , a w pierw szym  rzędzie  kopaln iom  nafty  w Groźnym, 
Rosjanie  s ta w ia ją  zaciekły opór, a nadc iąga jąca  z im a dope łn i  reszty  n iep o ­
w odzeń  p lan ó w  H it le ra  w o panow an iu  dolnej Wołgi i ź ródeł  naf tow ych  
Kaukazu, Takż.e i na  f roncie  wojny z J a p o n ią  alianci, g łównie  w o jska  a m e ­
ry k ań sk ie  mogą poszczycić  się  dużym y osiągnięciami,  k tó re  d o prow adzi ły  do 
zatrzym ania  ofensywy Ja p o ń c zy k ó w  w k ie ru n k u  Australii ,  na  Now ej G w ine i  
i na  wysp ie  G u a ld ac an a r  w  a rch ipe lagu  Salomona, W  tym mie jscu  k o n c en ­
t ro w a ły  się tak że  a tak i  na flotę  S tanów  Zjedn., aby ją jeśli  n ie  z n sz c z y ć ,  
to p rzynajm nie j  wyizolow ać  z te re n u  walki.  Osta ln ia  b i tw a  m orska  pe łna  
fa łszów japońsk ich  o ich zwycięstwie  zakończy ła  się c a łkow itym  n iep o w o ­
dzeniem zam iarów  japońskich  w tej części Pacyfiku. Obecn ie  A.meryka sil­
nie  t rzym a  w swym ręku  linię obrony  b iegnącą  przez  Nową G w ineę  i w y ­
spy  Salomona, k ład ącą  tam ę  n iebezp ieczeńs tw u  zagraża jącem u obszarow i 
austral i jsko-nowozelandzkiem u. Słowem nadch o d ząca  zima przynosi  i p rzy ­
n ies ie  w ie le  budzących  nadzie ję  w ydarzeń ,  może rozs trzygających  o końcu  
obecne j  wojny.

Toteż  przygotowujm y się w y trw a le  do naszych  zadań  bo jow ych ,  
t rw a jm y  w pogotowiu, by  w y p ad k i  nas n ie  zaskoczyły.


